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Zbrodnia za zbrodnia
S e n sa cy jn a  p o w ie ś ć  k ry m in a ln a .

20 Przerobił J. R. ci?g dalszy.

Jakżeż  szczęśliwą była ta  w ieśniaczka, biednie 
wprawdzie ubrana, ale zdrowa i hoża, z uśmiechem 
na czerstw ej tw arzy, w porów naniu z nią, bogata 
hrabiną, m ającą do rozporządzenia wszystko, co 
tylko można było kupić za pieniądze, a te raz  ta k  
nieszczęśliw ą i biedną. E rn a  zazdrościła praw ie 
tej kobiecie z ludu, nie m ającej naw et pojęcia i nie

S ć *63 °  C°  d la Diej stanow i,° Już Powsze-

7 ~ .Tak  T  ,mówiła satna do siebie — gdyby 
zazdrość m e była w strętną, to prawdopodobnie mu- 
M łabym  zazdrościć tej biednej kobiecie, k tó ra  pe- 
ćmi w *6 Szcz^? l.w,e z mężem, ciesząc się dzie- 
nrrrrLm J 6 .w iencem otaczają. Jeszcze nie skoń- 
czyłam dwudziestu lat, a czego już nie m usiałam

wiadczyć od czasu, jak  mi m atka i s io stra  po- 
arły . Ja , k tórej zawsze strzeżono ja k  oka w gło- 

^zyż 3eszcze kiedy los się do m nie uśmiech- 
k iedy?  m* za(*ano> zabliźn ią  się

P o trząsła  główką, jak b y  sam a w to nie w ie­
rzyła, ale naraz ciałem jej w strząsn ą ł dreszcz. Od­
rzuciła dumnie główkę w ty ł i p raw ie głośno za ­
wołała !

— A niechby mi los n ie sp rzy ja ł i dalej, to 
sama wezmę się do niego, sam a sobie pomogę! 
Młoda jeszcze jestem , życie stoi przedem ną otw o­
rem! P rzy  boku mego m ęża m usiałabym  um rzeć, 
uwiędnąć, ja k  roślina, k tó re j słońca brak!

Ale ja  chcę żyć, chcę być szczęśliwą! Serce 
moje tego żąda, w arg i moje spragnione miłości.

M yślała te raz  o doktorze S tiirm erze i n a  sam ą 
myśl o nim krew  je j nab ieg ła  na  tw arz. Ba, gdy­
by mogła należeć do niego! Ale n aw et nie odw a­
żyła się m yśleć o tem  dłużej, boć to przecież n i­
gdy, nigdy nie nastąp i. N aw et ona by takiego 
szczęścia nie zniosła; zdawało się je j, iż ta k a  ro z­
kosz m usiałaby ją  zabić.

Ale, ileż to godzin ju ż ?  W y ję ła  z k ieszeni m a­
ły, b ry lan tam i sadzony zegarek  i spostrzegła, że 
już była trzec ia  po południu. A jego jakoś nie by­
ło widać nigdzie.

Kiedy d rug i raz  zaczęła obchodzić ru in y  p u ­
stelni, w padła je j n a raz  myśl, że on, przyszedłszy 
z drugiej s tro n y  i nie widząc je j nigdzie, mógł 
wejść przecież do ru in . Tam  więc sk ierow ała swoje 
kroki.

Ale i w w ielkim  refek tarzu , do którego w e­
szła, nie zobaczyła nikogo. Ju ż  m iała zam iar w yjść 
na pole, kiedy naraz  w zrok je j padł na  m ałe drzw i­
czki, zna jdu jące  się po praw ej stron ie  w ścianie. 
Równocześnie zdaw ało jej się, że uszu je j dobiegł 
stam tąd jak iś  cichy szmer.

A może on tam  w szedł?  — pom yślała.
I  podeszła ku drzwiczkom, położyła ręk ę  na  

p leśnią pokry te j klam ce. Z nalaz ła  się zaraz w m a­
łym, wązkim  pokoiku, dcsyć ciemnym, bo skąpe 
św iatło przedzierało  się jedynie przez małe, z a k ra ­
tow ane okienko. Zdziw iona zaczęła się oglądać, bo 
nigdy w życiu jeszcze tu nie była, a naw et zu ­
pełnie nie w iedziała, że tu  ta k a  k ry jów ka istn ieje .

W  jednym  kącie  było trochę słomy, a  obok 
resz tk i jedzenia, co ją  niem ało zdziwiło. T u  m u­
siał ktoś m ieszkać, przynajm niej na  to w skazy­
w ały te  ślady.

O garnęła  ją  trw oga, k iedy  ta k  wzrokiem  w o­
dziła po tvch ścianach N araz zdało je j się, że sły­
szy w re fek ta rzu  jak ieś  kroki. Ale zanim zdecy­
dow ała się zobaczyć, kto to być może, jak aś  n ie­
w idzialna ręk a  za trzasnęła  drzwi z tam tej strony .

—  P an ie  S tiirm er —  zaw ołała p rzerażona —  
czy to pan ?

Nie było odpowiedzi.
P obieg ła  więc, aby drzwi otworzyć, bo m yślała, 

że może w ia tr  je  zam knął. P ocisnęła klam kę, ale 
drzw i się nie otworzyły, a i druga próba w yjścia 
n ie udała  się. Zdało je j się naw et, że słyszy ja ­
k iś przytłum iony śmiech i nag le  krew  je j się ścię­
ła  w żyłach.

— Kto tam  je s t?  — zaw ołała ja k  m ogła n a j­
g łośniej, ale w odpowiedzi usłyszała  jeno śmiech, 
sza tańsk i iście śmiech. Z początku m yślała, że to 
może ja k i służący z zamku, nie wiedząc, o tem, 
k to  się znajdow ał w ew nątrz, a  przekonany może, 
że tam  je s t ja k a  pokojówka, chciał sobie zażarto ­
wać. Z aczęła więc szarpać klam ką, ale  n ad are ­
mnie. D rzw i się nie otworzyły.

B iła  p iąstkam i w drzwi, w ołając:
— No. otw órzcież tam ! — ale dreszcz zim ny
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przebiegł jej ciało, kiedy uszu jej dobiegł znowu 
ów szatański śmiech. Poznała go; był to śmiech 
Ilony, kochanki jej męża.

I  niespodziewanie przyszła jej myśl, że to Ilo­
na również sprowadziła starego profesora, pole­
ciwszy mu, aby ją za pomocą jadowitej żmii u- 
śmiercił. Bezwątpienia wpadła znowu w pułapkę 
1 t° w pułapkę bez wyjścia.

Świadomość, że zwyciężyła ją podstępem ry­
walka, przyprowadzała ją do szaleństwa. Chciała 
wołać o pomoc, ale jakby jej nagle gardło zatka­
ło, nie mogła z siebie głosu wydobyć. Nareszcie 
jednak odzyskała znowu energię i wytężywszy 
wszystkie siły, zawołała zrozpaczonym głosem:

— Na miłość Boską, otwórzcież! Przecie chy­
ba nie macie zamiaru zamknąć mnie tutaj!

— Jesteś pani w więzieniu! — dał się słyszeć 
niemiły jakiś głos z zewnątrz. — W więzieniu 
i już nigdy nie będziesz i nie możesz być wolną! 
Wiesz pani przecie, że to niebezpieczna historya 
mięszać się w cudze tajemnice.

W pierwszej chwili sądziła Erna, że prześla­
duje ją jakiś zły sen, ale kiedy teraz dobiegł zno­
wu jej uszu głos jej nieprzyjaciółki, ten twardy, 
niemiły, surowy głos, zrozumiała, że od tej kobiety 
niczego spodziewać się nie może.

Mimo to jednak zdecydowała się spróbować, 
czy by się jej nie dało poruszyć. Prosiła więc bła­
galnie:

— Zlituj się pani i otwórz pani drzwi! Ja  pani 
nawet przyrzeknę, że pani zostawię człowieka, któ­
rego pani kocha, bo ja  mam stanowczy zamiar 
rozwieść się z nim.

Przerwał jej znowu szyderczy śmiech.
— Na co mi się to przyda? — odparła Ilona 

szyderczo — ja chcę. nie tylko twego męża ale 
i twoich pieniędzy. Wobec tego, że uczyniłam cię 
już na zawsze nieszkodliwą, mogę mówić otwarcie.

— Pomyśl pani, że Bóg, który wszystko wi­
dzi, strasznie panią za to ukarze, gdy nadejdzie 
dzień sądu. A dzień ten przyjdzie prędzej, aniżeli 
pani się spodziewa — wołała nieszczęśliwa Erna 
na pół z płaczem, a potem ciągnęła dalej:

— Przecież w zamku spostrzegą moją nieobe­
cność, każą mnie szukać; pokojówka moja wie, że 
poszłam do ruin, więc mnie znaleźć muszą!

Znowu jej odpowiedział szyderczy śmiech 
Ilony.

—  Że pani tutaj nie znajdą, o to już  ja  się  
postaram, możesz pani być pewną, pani hrabino 
Pardua. Ja  teraz będę nosić to dumne nazwisko, 
ja będę panią zamku Schleinitz, podczas, gdy pani 
musisz tutaj umrzeć z głodu i z bólu. Tak, wiedz 
o tem, że cię nienawidzę, turkaweczko głupia W y­
glądałaś zawsze tak, jakbyś nie była zdolna wyr­
wać włosa z głowy i dlatego właśnie, dla tej two­
jej łagodności nienawidzę cię. Chcę cię zgubić, bo 
mógłby przyjść kiedy dzień, w którym Robert zno­
wu by ciebie pokochał, a tego ja nie chcę i tego 
muszę uniknąć!

— Powiedziałam pani przecie — brzmiała od­
powiedź Erny — że zostawiam ci hrabiego Par- 
duę na wyłączną twoją własność. Po tem, co za­
szło, ja z nim żyć ani mu przebaczyć nie mogę. 
Tak, ja pani przysięgam, że o tem. co mi pani te­
raz zrobić chciała, milczeć będę zawsze, przysię­
gam, ale uwolnij mnie pani stąd, na miłość Boską!

— A choćbyś mi i sto razy nawet przysięgała 
na wszystko, co dla ciebie najświętsze, to*jednak 
stąd cię już nie puszczę. Mogłabyś się kiedy wy­
gadać na śnie lub w gorączce, albo, ja nie wiem 
zresztą kiedy. Nie trudź się i nie mów więcej, bo 
to wszystko na nic się nie przyda, nadarmo!

Erna upadła na kolana i głowę przycisnęła do 
drzwi Słyszała, jak kroki coraz bardziej się odda­
lały. jak coraz słabszem brzmiały echem Potem 
owionęła ją cisza, cisza śmiertelna. Serce jej tłu­
kło się, jak ptak w klatce, a zimny dreszcz wstrzą­
snął jej ciałem.

— Wielki Boże, cóż się ze mną stanie?! — 
mówiła, łkając.

Opanowała ją taka straszna trwoga, taki bez­
mierny lęk, że bała się poruszyć nawet i klęczała 
tak przy drzwiach, załamawszy ręce, z rozpusz­
czonymi włosami, blisko pół godziny.

Zrozumiała. Jeżeli z tego strasznego pokoju 
rzeczywiście nigdzie drugiego wyjścia nie było, 
to była zgubioną. Czekała ją  śmierć i to śmierć 
okropna, najokropniejsza ze wszystkich, bo śmierć 
głodowa.

Czemże ona sobie na taki los zasłużyła? Cóż 
popełniła tak strasznego, że ją Bóg tak ciężko u- 
karał ?

Po chwili wstała.
Może jednak będzie jeszcze można wydobyć się

stąd. P ostanow iła  zbadać dokładnie w szystkie ścia­
ny. Jed y n e  m ałe okienko zakra tow ane było silnie 
tak , że o ucieczce tą  drogą naw et mowy być nie 
mogło. Z am knięte  drzw i dębowe, p rzeku te  żelazne- 
mi sztabam i, już  zardzew iałem i, były d la niej, jak 
mur. k tó ry  ją  dzielił od św iata. O w yw aleniu ich 
n ie było co myśleć. A więc w yjścia  nie było!

Ł k a jąc , upadła  na słomę i załam ała  ręce.
—  Boże mój! —  m odliła się. —  T y  widzisz 

moją. nędzę, T yś przecie m iłosierny, ześlij mi r a ­
dę, ześlij mi pomoc! W szechm ocny Panie , dopomóż 
mi, wołam do ciebie złam ana bólem. T y jeden  m o­
żesz to zrobić, bo T y  jes teś  m ocarz! T y jeden  mo­
żesz m nie uwolnić. O tw órz drzw i mojego w ięzie­
nia. o P anie!

K lęczała  ta k  długo w głębokiej, serdecznej po­
g rążona m odlitwie. M usiało już być bardzo późno, 
bo w celi m rok już  panow ał zupełny.

M odlitw a dodała je j sił, bo m odliła się z ta k ą  
dziecięcą ufnością, n* jak ą  tylko jej dobre, czyste 
serce zdobyć się mogło.

O taczała  ją  noc. N ie była zabobonną, jed n ak  
kiedy  przypom niała sobie te  w ieści, jak ie  o s ta re j 
ru in ie  k rąży ły  w śród ludu i służby zam kow ej, se r­
ce je j ścisnęło się obawą i niepokojem . P ocieszała 
ją  ty lko jed n a  myśl, że Bóg je s t przy niej.

Położyła się n a  słomie i z zapartym  oddechem 
zaczęła nasłuchiw ać. B yła  p rzekonana, że już n a j­
bliższa m inuta  przyniesie je j coś strasznego.

Ale nie zaszło nic, chociaż uchem  śledziła n a j­
m niejszy szmer. T ylko myszy, k tó re  w tak ich  
m iejscach chętnie sobie o b iera ją  siedlisko, skakały  
naokoło niej.

Jak żeż  długo, jak  nieskończenie długo trw a ła  
ta  noc! Zdaw ało je j się, że la ta  całe m ijają, ta k  
powoli upływ ały godziny. O detchnęła, kiedy przez 
zakra tow ane okienko p rzedarł się nareszcie  p ierw ­
szy prom ień świtu.

Z aczynał się nowy dzień. Czy on je j p rzynie­
sie ra tu n e k ?

Słońce podniosło się coraz wyżej.
E rn a  przysunęła  znaleziony w celi kam ień pod 

okno i stanąw szy  n a  nim, spróbow ała w yjrzeć na  
pole.

N a dole, we wsi, zaczynało się życie. N a po­
dw órza chałup w ychodziły dziewuchy, ocierając  r ę ­
kom a sen z oczu. szły do sta jn i, aby wydoić k ro ­
wy, bo wozy. m ające m leko odw ieść do m iasta , już  
sta ły  w pogotowiu.

Zapow iadał się dzień piękny, pogodny. N a n ie­
bie, niesplam ionem  an i jedną  chm urką, płynęło 
w tryum fie słońce, rzu ca jae  na  ziemię potok p rze­
czystych . jasnych  prom ieni, jak b y  z głowy C heru­
ba niebieskiego porw anych.

Z iednej z chałup w yjechał w ieśniak, znany  
je j dobrze z tego nowodn. że dcsyć często byw ał 
w zamku, jako opieknn jej pokojów ki. P oznała  go, 
a widząc, że przejeżdża tuż obok ru in , zaw ołała 
ku niem u:

—  Michale!
Z e sk o c z y ł z kozła i w patrzy ł się ździwiony 

w ru iny  O garnęło go przerażen ie  W ięc rzeczyw i­
ście w pusteln i błądził potępiony duch!? W łosy mu 
stanęły  na głowie.

—  M ichale! — usłyszał raz  jeszcze.
P rzerażony  zasłonił oczy przed słońcem i w pa­

trzy ł się w stronę, z k tó re j głos dochodził Zda­
wało mu się. że go w zrok łudzi, bo w zakratow a- 
nem okipnku zobaczył wydłużoną, zbolałą, b ladą 
tw arz  kobieca. K rzyknął, w padł na kozioł i ja k  
szalony zaczał okładać konia, n igdy  zresz tą  nie 
katow anego. B iedne stw orzenie stanęło  dęba. a po­
tem. rów nież w idocznie przerażone, zaczęło pędzić, 
ja k b v  gnane jak ąś  niew idzialną siłą

M ichał odetchnął dopiero, kiedy zapadające się 
ru iny  znikły  mu z oczu tak , że ich już nie mógł 
zobaczyć.

A tam . w celi, za zakratow anem  okienkiem , 
biedna, znużona kobieta, ru n ę ła  z przeraźliw ym  
krzykiem , n ieprzy tom na n a  ziemię.

W  k ry te j szklanym  dachem  aranżery i, z w ido­
kiem  n a  w spaniały  park , w którym  szum iały s tu ­
le tn ie  dęby i buki, leża ła  n a  dyw anie w sz a ta ń ­
sko iście kuszącej pozycyi Ilona.

W iosenne pow ietrze płynęło przez o tw arte  okna. 
L ekk i, orzeźw iający w iatr^ m uskał swem tchn ie­
niem śliczną głów kę szatańsk ie j te j kobiety.

L eża ła  w ygodnie, popijając szam pana i paląc 
cygaro. Od czasu do czasu w ybuchała sam a pu­
stym  śm iechem  i rozm aw iała ze sobą półgłosem.

— Tego ło tra  M arcelego nareszcie  się pozby­
łam. Gdzieby on przypuszczał, że liśc ik  E rn y  do 
S tiirm era dojdzie w moje rę c e ?  Jem u się zdawało,


